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192 RECENZJE

K a ro l W O JT Y Ł A , Q uellen  der E rneuerung . S tu d ie  zu r  V e rw irk lic h u n g  des 
Z w e ite n  V a tika n isch en  K o n zils , F re ib u rg -B ase l-W ien  1981, V erlag  H erder, 
s. 368.

W  ro k u  1972, a  w ięc w  10 la t po o tw a rc iu  Soboru  W aty k ań sk ieg o  II, 
u k aza ło  się s tu d iu m  k a rd y n a ła  K a ro la  W o j t y ł y  o re a liz a c ji tegoż soboru. 
B y ło  ono w  sw oim  założen iu  p rzeznaczone jak o  pom oc d la  u czestn ików  sy ­
n o d u  a rch id iecez ji k rak o w sk ie j, k tó rz y  w ów czas p o d ję li p ra c ę  n a d  w p ro w a­
d zan ie m  soboru  w  życie. W ro k u  1981 u kaza ło  się n a  now o opracow ane  przez 
sam ego  p ap ieża  w łosk ie  tłu m aczen ie  tego  dzie ła  i n im  jak o  p ierw ow zorem  
p osłu ży ł się tłu m acz  n a  język  n iem ieck i — d r  A u g u st B e r  z.

Z ak ład am y , że o ry g in a ł dz ie ła  je s t zn an y  n a  g ru n c ie  p o lsk im  i d latego  
■ograniczamy się jed y n ie  do p a ru  uw ag. N a p ie rw szy  rz u t oka  w idać, że k s iąż ­
k a  zo sta ła  n a p is a n a  przez  kogoś, k to  b r a ł  osobiście u d z ia ł w  soborze i p rzeży ł 
go p rzed e  w szy stk im  jak o  w y d a rzen ie  re lig ijn e . K siążk a  za tem  b a rd zo  od­
b ie g a  od ów czesnych  k o m en ta rzy  teo log icznych , k tó re  g łów nie  zw raca ły  u w a ­
g ę  n a  to, co sobór w nosi now ego do teo log ii i jak ie  s tw a rza  p e rsp ek ty w y  re ­
fo rm y  d la  s t ru k tu r  koście lnych . A u to r n a to m ia s t podchodzi do soboru  jak o  
do w y d a rzen ia  eg zystenc ja lnego  do tyczącego p rzed e  w szy stk im  w ia ry  czło­
w iek a . P rzy p o m in a , że V a tica n u m  II w ed ług  in te n c ji J a n a  X X III m iał 
b y ć  p rzed e  w szy stk im  soborem  p a s to ra ln y m  i d la tego  uw aża, iż jego  p ie rw ­
szym  celem  by ło  w zbogacen ie  w ia ry  i odpow iedź n a  p y tan ie , co znaczy  być 
dz is ia j ch rześc ijan in em . D la tego  też  po w y ja śn ie n iu  w  p ie rw sze j części, na  
czym  po lega  w ia ra  w  u jęc iu  soboru , p rzechodzi w  d ru g ie j do poszczególnych 
tre śc i, k tó re  m a ją  tę  w ia rę  k sz ta łto w ać . T u ta j też  n ie  og ran icza  się  — jak  
n ie k tó rz y  k o m en ta to rzy  — jed y n ie  do K ościoła i św ia ta , a le  ko le jno  jako  
tre śc i w ia ry  p rzed s taw ia  przed łożone przez  sobór p ra w d y  o stw orzen iu , T ró j-  
ęy  Ś w ię te j, o dkup ien iu , o K ościele  jako  ludzie  B ożym  i w spólnocie e sch a ­
to log icznej.

W o sta tn ie j części p rz e d s ta w ia  a u to r  postaw y , k tó re  w y n ik a ją  z w yżej 
w y m ien io n y ch  tre śc i i sk ła d a ją  się n a  w ia rę  w z ię tą  w  znaczen iu  su b iek ty w ­
nym . Do ty ch  p o staw  zalicza posłan ie , czyli m isję , św iadectw o , lu d zk ą  to ż ­
sam ość  i ch rze śc ijań sk ą  odpow iedzia lność, p o s taw ę  eku m en iczn ą  i .aposto lską  
o raz  p o staw ę  b u d o w an ia  K ościo ła  jak o  w spólno ty .

R ecenzow ane tłu m aczen ie  je s t dow odem  p rag n ien ia , aby  odnow ę sobo­
ro w ą  w  k ra ja c h , języ k a  n iem ieck iego  oprzeć n a  g ru n to w n y ch  podstaw ach . 
N a  pew no  też  p rzyczyn i się ono do odnow y p rzep ro w ad zo n e j w  ta k im  duchu.

ks. S te fa n  M oysa S J , W arszaw a

K a ro l W O JT Y Ł A , D er B ru d er  u n seres G o tte s  —  S tra h lu n g  des V a ters , Z w e i 
D ram en , F re ib u rg -B ase l-W ien  1981, V erlag  H erd e r, s. 189.

D w a, spośród  ogółem  p ięc iu  dzieł d ram a ty czn y ch  K o ra la  W o j t y ł y ,  zo­
s ta ły  tu  p rze tłu m aczo n e  n a  język  n iem ieck i, a  m ianow icie : B ra t naszego  Boga  
i P rom ien iow an ie  o jcostw a . T łum acz, T heo M e c h t e n b e r g  w y ja śn ia  czy­
te ln ik o w i, k im  je s t b ra t  A lb e rt, b o h a te r  p ierw szego  d ra m a tu  i w  ja k i sposób 
p o stać  ta  s ta je  się d la  a u to ra  o k az ją  do poetyck ie j m ed y tac ji n a  te m a t t a ­
jem n icy  człow ieka. K o m en ta to r w idzi dw a g łów ne p u n k ty  spięcia , w okół 
k tó ry c h  k s z ta łtu ją  się losy b o h a te ra . P ie rw szy  to  jego p rzem ian a  z a r ty s ty -  
-m a la rz a  n a  sługę  n a jb ied n ie jszy ch  spośród  b iednych . O dkrycie  sw ego po­
w o ła n ia  przez  sz tukę , jak iego  do k o n ał A dam  C h m i e l o w s k i ,  odzw ier­
c ied la  do pew nego  s to p n ia  d rogę  życiow ą K a ro la  W ojty ły  i tłu m aczy  jego 
za fascy n o w an ie  po stac ią  b ra ta  A lb e rta . D rug im  m om en tem  uw ag i je s t k o n ­
f l ik t m iędzy  rew o lu c ją  a  m iłosierdziem . R ew o luc ja  po siad a  w ła sn e  u z a sa d ­
n ie n ie  i logikę, a je d n a k  n ie  p o tra f i posiąść  w szy stk ich  dóbr, k tó re  s ta ją  się 
u d z ia łem  człow ieka dzięk i m iłosierdziu .



RECENZJE 193

D rug i d ra m a t m a ró w n ież  za p rzed m io t ta je m n ic ę  człow ieka. P rzez  n iego 
ja k  przez  p ry zm a t w inno  p rom ien iow ać  Boże ojcostw o. N a an ty p o d ac h  tego 
p ro m ien iow an ia  z n a jd u je  się człow iek  sam otny . Je d y n y m  śro d k iem  p rzezw y ­
ciężen ia  te j sam otności je s t m iłość, k tó ra  u k azu je  się w łaśn ie  w  p ro m ien io ­
w an iu . A  za tem  ty lko  w ów czas gdy  człow iek o tw ie ra  się n a  m iłość, może 
on p rzeżyć w e w n ę trz n ą  p rzem ianę , k tó ra  p rzezw ycięży  sam otność.

N ależy w y raz ić  zadow olen ie , że u d o stęp n io n a  czy te ln ikow i n iem ieck iem u 
d ram a ty czn a  tw órczość obecnego pap ieża , pozw oli n a  lepsze jego zrozum ienie  
jak o  człow ieka pochodzącego z in n e j k u ltu ry , k tó ra  w p ły w a  i p om aga  m u 
w  sp e łn ian iu  jeg.o na jw yższego  paste rzo w an ia .

ks. S te fa n  M oysa S J , W arszaw a

A dolf EX ELER , Z u  d ie sem  L eb en  erm u tig en . B e tra ch tu n g en  zu  den  Festen  
im  K ich en ja h r , F re ib u rg -B a se l-  W ien 1981, V erlag  H e rd e r, s. 128.

K azan ia  a u to ra  w ypow iedz iane  w obec różnego  au d y to r iu m  i zw iązane 
p rzew ażn ie  z u roczysto śc iam i ro k u  kościelnego zosta ły  tu ta j  opub likow ane 
w fo rm ie  książk i. R ozw ażanie n a  W niebow stąp ien ie  dobrze  u jm u je  i w y raża  
W sw oim  ty tu le  g łów ną m yśl książk i: dodać odw ag i w  życiu. A postołow ie 
uporczyw ie  p a trząc  w  n iebo  za odchodzącym  C h ry stu sem  p rzy p o m in a ją  w e­
d ług  au to ra , że re lig ia  m oże s tać  się is to tn ie  op ium  d la  ludu  i odciągać od 
z ad ań  ziem skich . Ś w ięto  W n ieb o w stąp ien ia  by łoby  fa łszyw ie  zrozum iane, 
gdyby  z te j okazji ch rześc ijan ie  p rzy jm o w ali to  sam o stanow isko , ja k ie  św iat 
z a ją ł n iegdyś w obec a s tro n a u tó w ; w ie lu  ludzi porzuciło  w ów czas p racę , s ta ­
nęło  w p a trzo n y ch  w  ich  osiągn ięcie  życząc im  szczęśliw ego pow ro tu . T ym ­
czasem  ch rześc ijan in  w in ien  p a trzeć  n ie  w  górę, a le  w  p rzód  n a  m ożliw ości 
i szanse, k tó re  p rzed  n im  s ta ją .

P od obny  m otyw  p o w raca  w  w ie lu  rozw ażan iach . Z okazji W ielk iejnocy  
a u to r p rzypom ina , że Jezu s zosta ł uk rzy żo w an y  przez pobożnych, d la tego  że 
ich zd an iem  u w łacza ł chw ale  Bożej. A  w ięc w szystko  n a  w ięk szą  chw ałę 
Boga, tak że  zam o rd o w an ie  Jezu sa . K ażda  re lig ia , k ażd a  ideologia czy św ia to ­
pog ląd , k tó ry  n ie  pom aga człow iekow i, a le  go zn iew ala , m oże być w  im ię 
tegoż cz łow ieka zakw estionow any . U roczystość Z esłan ia  D ucha  Ś w iętego  
przypom ina , że tenże  D uch  d z ia ła  w  sposób cichy  i u k ry ty  d a jąc  nad z ie ję  
i budząc  odw agę, W św ięto  Bożego C ia ła  człow iek o trzy m u je  Chleb, k tó ry  

.uzdo ln ią  do w ęd ró w k i życiow ej. Ś w ięto  Bożego N arodzen ia  je s t o kaz ją  do 
d ług ich  rozw ażań  o p o k o ju  zieńiskim .

P ry n c y p ia ln ie  n ie  m ożna niczego zarzuc ić  pow yższej m etodzie. Z w łaszcza 
w  z la icyzow anym  środow isku  dobrze będzie  rozpocząć od rozw ażań  w ziętych  
z życia, aby  w skazać  ja k  E w an g elia  pozosta je  w  ty m  życiu  osadzona i jak  
się w  n im  rea lizu je . N ie m ożna n a to m ia s t oprzeć się w rażen iu , że a u to r  po ­
m ija  p rz y n a jm n ie j w  w iększości w ypadków , znaczen ie  litu rg icznego  św ięta  
i m oc zbaw czą w y d a rzen ia , k tó re  uobecn ia , a b y  oddać się ro zw ażan io m  czy­
sto  n a tu ra ln y m , gdyż tak ie  w y d a ją  m u  się n a jw łaśc iw sze  d la  au d y to riu m , 
do k tó reg o  p rzem aw ia . Jeże li tego ty p u  ro zw ażan ia  p rzew aża ją , m oc oddzia­
ły w an ia  E w an g elii schodzi n a  dalszy  p lan , a orędzie C h ry s tu sa  zosta je  zin- 
s tru m en ta lizo w an e  d la  m ożliw ie dobrego i ha rm o n ijn eg o  u łożen ia  sobie życia, 
N ie m ożna pow iedzieć, aby  a u to r  całkow icie  u n ik n ą ł tego  n iebezp ieczeństw a.

K siążk a  z aw ie ra  jed n ak ż e  sporo  rozw ażań  pożytecznych, n ieschem atycz- 
nych  i czy tan a  k ry ty czn ie  m oże być pom ocą zarów no  d la  osobistego życia, 
jak  też  d la  p rzek azy w an ia  orędzia , ja k ie  ze sobą n iesie  ro k  litu rg iczny .

ks.  S t e fa n  Moysa SJ,  Warszawa
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